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Gilzie je s t K om itet Z jednoczenia? co robi K om ite t?  
Takie są ogólne p y ta n ia , k tóre sobie wszyscy dziś w emi- 
gracyi zadają , po poruszeniu przez nas kw eslyi dotyczą­
cej Zjednoczenia. Kom itet k tó ry  w piśmie Swojem z dnia 
25 czerwca r .  b . do C entralizacvi Towarzystwa D em okra­
tycznego wystosowanem p rzed staw ia ł, iż Zjednoczenie 
istnieje w najpom yślniejszym  stanie, i dopięło już zam ie­
rzonych celów ; k tó ry  mieniąc się naczelnikiem jakoby 
przez cała Em igracyę uznanym , wzywał Tow arzystwo 
D em okratyczne do przystąpienia wraz ze Zjednoczeniem 
do wyboru wspólnej dla w szystkich w ła d z y ;— dzisiaj, 
kiedy b y t Z jednoczenia podany został więcej jak  w w ątpli­
wość, kiedy m ateryalne stawiono dowody iż Zjednoczenia 
jako związku niema , —  K om itet nietylko swej myśli nie 
biom  , ale wtedy naw et kiedy go oskarżono o złą w iarę , 
o rozm yślną chęć przedłużenia n ie ła d u , o w ichrzenie 
w posrod E m igracyi przychodzącej do naturalnego stanu 
rozłożenia sio na konieczne pod względem zasad i pojmo­
wania spraw y narodowej p ie rw iastk i,—  nie przychodzi 
ẑ  tłum aczeniem  przynajm niej zarzucanej m u złej w iary. 
Czemu to przypisać ? My innego na to nie możemy dać 
objaśnienia , jak  że K om itet nie wie co czynić , co powie­
dzieć , z czem w obec Zjednoczonych i Em igracyi w ystą­
pić. Uczynione mu zarzu ty  nie były gołosłow nem i; oparte  
na czynach , ugruntow ane dowodami —  a przeciw  takim  
stanąć śmiało i osobiście nie łatw o. Jeżeli jednak  milczy 
K om itet, w ystępuje natom iast Kom m issya A dm inistracyj­
na Zjednoczenia : niezgodna sama w sobie, opuszczona od 
in n y ch , szasta się i k rz ą ta , jeżeli już nie dla ochrony 
Zjednoczenia, to przynajm niej dla odwrócenia burzy , któ­
ra dziś całej części urzędowej zagraża. Czytajm y owe 
Wywody Słow ne  obejm ujące wszelkie expedycye bez b r a ­
ku , rapporta  bez in te re s u , doniesienia niewczesne lub 
wiadomości p rzes ta łe , a zobaczymy w ja k  wielkich znaj­
duje się kłopotach. T eraz bierzem y pod uwagę je j pismo 
przesiane do wyznaczonej przez Sekcyę P ary ż  Kommissyi 
dla kom munikowania się z członkam i Zjednoczenia , o 
której w przeszłym  num erze donieśliśmy. Pismo to jako 
jeden z ciekawych dowodów usiłowań do zasłonienia przed 
Zjednoczonemi praw dy, i zaplątania na nowo rozw iklują- 
cej się gm atw aniny,—  przedstaw iam y w ca ło śc i, aby go 
czytelnicy lepiej obejrzeli.

kom m issya  A dm in istracy jna  Zjednoczonej E m igracyi do

K om m issyi Sekcyi P aryż Tow ar z. Demokratycznego.

Obywatele Pod dniem 13 Sierpnia b .r .  S ek re ta rz  Sekcyi 
Paryż zawiadomił O byw ate li C złonków  Z jednoczen ia , o u sta­
nowieniu przez też Sekcyę Kom m issyi d la  u ła tw ien ia
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kom m unikacyi i  wzajemnego porozumienia się iv kwestyi 
obecnej Zjednoczenia, wspólnie nas dotyczącej.

Kom itet Narodowy oddawna dał nam upoważnienie do 
porozumienia się o zjednoczenie czyli połączenie w jedną 
całość dwóch dem okratycznych stow arzyszeń w E m igra-
cyi istniejących. .

Z pism"ogłoszonych d rukiem , poznaliście Obyw atele, 
iż chcem y ukonstytuowania D em okracyi P o lsk ie j; że 
w tym celu proponowaliśmy b ra te rsk ie  porozumienie się 
związków, za pośrednictwem  K om m issarzy od władz n a ­
czelnych do trak tow ania o w arunk i połączenia upowa­
żnionych.

C entralizacya Tow arzystw a, jak widzieliście również, 
oświadczyła publicznie, iż z żadnym związkiem traktow ać 
nie chce i nie będzie ; —  jak  gdyby za poniżenie dla sie­
bie uważała traktow anie ze związkiem, jak nas/., kocha­
jącym  P o b k ę  i zasady dem okratyczne, republikanekie.

Przychodzim y zapytać was O byw ate le, czy Sekcya 
P a ry ż , która wyznaczyła was do porozumienia się w k u esty i 
Zjednoczenia, wspólnie nas obchodzącej, odrzuca ja k  Cen­
tra l iz a c ja  porozumienie, i chce jak Centi ahzacya, ażeby 
Członkowie Zjednoczonej Em igracyi, formę Tow arzystw a 
i w ładzę Tow arzystwa przy ję li. Czy takie przyjęcie osoi> 
i form y za w arunek konieczny wspólnego dla Ojczyzny 
pracowania k ładzie?

My imieniem Związku i K om itetu, oświadczamy wam, 
iż niewym againy od Członków Towarzystwa ażeby naszą 
formę przyjęli bez modifikacyi i w ładzy naszej poddali 
się —  W ym aganie tak ie, z jednej lub drugiej strony , p a ­
m iętajcie na to O byw atele, obrażając godność jednego lub 
drugiego odłam u D em okracyi Polskiej, prowadzi do walki, 
nie do pojednania, —  a przeto , nie sprawie narodowej,
której służyć w s z y s c y  obowiązani jesteśm y, lecz nieprzy­
jaciołom  tej spraw y korzystnem  jest.

Nierozbicia  jednego lub drugiego związku, lecz ich 
połączenia szczerze i gorąco pragniem y, a przeświadczeni 
iż nie bez przyczyny Towarzystwo D em okratyczne do- 
ląd  naszej nie przyjęto ustaw y, jak  nie bez przyczyny, 
Członkowie Zjednoczenia i Em igracyi nie wcielili się do 
Towarzystwa, że powody rozróżnienia leżą raczej w for­
mie i system ie, niż w zasadzie ; to jednak , dla Ojczyzny, 
dla sprawy ludowej, dla przyszłości zasad dem okratycz­
n ych , D em okratom  obu stow arzyszeń, z form ustąpienie 
zrobić rzecz godziwa je s t i należy się zgodzić na jeden 
system  działania w ew nątrz i zew nątrz, pod jednym  kie­
runk iem  i wspólnemi s itam i; — proponujem y form alnie  
ażebyście, Obywatele od C entralizacyi żądali upoważnie­
nia do traktow ania z Kommissyą, która od K om itetu, je ­
żeli do żądania naszego przychylicie się, w równej liczbie 
Członków wyznaczoną będzie. ,  • ,

Ażebyście się omylić nie mogli, O byw atele, oświadcza- 
my wam, iż pewni jesteśm y od związku naszego zalw ier- 
dzenia uslaw y i wyznania w iary , dla połączonych zwią- 
zków, ułożonych, jeśli tych treścią będzie iVi(podległość i 
całość Polski, Zasady D em okratyczne, fo rm a  lizędu Be-
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publikancka ; oświadczamy nadto, iż ze s trony zjednoczo­
nej Em igracji ,  ani kwestya osób, ani kwestya form, ża­
dnej połączeniu stawiać nie będą zaw ady ; albowiem i 
przyjęcie formy i wybór osób najzupełniej woli ogólnej 
zostawiamy.

Zdaje się iż temu programatowi nic do zarzucenia mieć 
nie będziecie ; a gdybyście jakie powątpiewanie lub podej­
rzenie, przez zbyt długie wyrodzone niesnaski, za trzym y­
wać mogli, w ięc 'przyjdźcie  i zobaczcie. Jeżli zrobione 
wam przez Zjednoczenie propozycye będą przeciwne 
sprawie narodowej dem okratycznej,  odrzućcie, a my 
pierwsi pochwalimy was —  Wzywamy was przeto, Oby­
watele, w irnie Ojczyzny i wspólnej nam wiary, ażebyście 
do dzieła pojednania Demokraeyi Polskiej przyłożyć się 
chcieli szczerze przyjmując nasze szczere i bra te rsk ie  
przełożenie. Pozdrowienie i Braterstwo. Paryż dnia 18 
Sierpnia 1844 r .  Sekretarz Kommissyi Administracyjnej,  
(podpisano) N. Szuniewioz.

Na powyższe pismo Kommissya Sekcyi Paryż odpowie­
dzia ła ,  że jest tylko jednym z czynników działających 
w przedmiocie dziś Towarzystwo zajmującym; że je j  obo­
wiązkiem jest bezpośrednie zniesienie się z pojedynczymi 
członkami Zjednoczenia dla przedstawienia im rzeczywi­
stego stanu rzeczy, nie zaś porozumiewanie się z komite­
tem lub jakiemiś kommissyami Zjednoczenia ; że nie 
wchodząc w to bynajmniej , czy Kommissya A dm inistra­
cyjna umocowaną została od Komitetu do traktowania 
z Towarzystwem Demokratycznem , gdy w skutek konfe- 
rencyj z pojedynczymi członkami Zjednoczenia, Kommis­
sya Sekcyi przekonywa się codziennie o tern, co zresztą 
gdzieindziej dowiedzionem zostało , że Zjednoczenia nie 
ma , że Komitet któremu wytoczony został proces o roz­
myślne przedłużan e nieładu , nic reprezentować nie może, 
a zatem i biorąca z niego początek Kommjssya Admini­
stracyjna nic przedsiębrać, zaręczać i oświadczać w imie­
niu Ziednoczenia nie posiada p r a w a ,—  Towarzystwo czuło 
swój obowiązek wdać się pomiędzy łudzących a łudzo­
nych , i dopomódz tym ostatnim na drodze prywatnych 
konferencyj do położenia końca rzeczy, tyle dla nich sa­
mych szkodliwej.

Tej a nic innnej odpowiedzi kommissya Zjednoczenia 
spodziewać się tylko mogła , bo jej stanowisko i zasady 
w'odezwie obrane , żadnej podstawy nie mają , są tylko 
powtórzonem komitetu wybiegiem. Przemawiać w imieniu 
Zjednoczenia, którego od dawna n iem a,  którego jako 
związku ukonstytuowanego na stałych podstawach, nikt 
bronić nie ś m ia ł , z którego pozostała tylko dziś lista obej­
mująca 2 ,000 nazwisk ludzi najsprzeczniejszych opinii , 
najrozmaitszych stronnictw , lista zmarłych i żywych —  
nic jestże to chcieć u trzym ać w dalszem złudzeniu t \c h  , 
którzy po tak długiem bolesnem doświadczeniu przekony­
wają się iż przez lat siednt uwodzono icli letni wielkiemi 
w y ra za m i:  niepodległość P o lsk i, zasady den iolralyczne, 
republikancka Jorm a  rządu, a osłaniano niemi osobisto­
ści, dla k tórych poświęcono sprawę publiczną? Te powody 
zaczynają być ja sne  dla wszystkich , zrozumiałe każdemu 
członkowi Zjednoczenia. Układów ', porozumień, jakie 
Kommissya Administracyjna, niby z całą szczerością pro­
ponuje, Towarzystwo z natury i zasad swoich przyjąć nie 
może. Lecz czyż te układy są przez nią p o żądane , czyż te 
jiropozycye są szczere z jej strony ? Dzisiaj , już nikomu 
nie tajno, że tak komitet jak  urzędowa część Zjednoczenia 
dokłada właśnie wszystkich us iłow ań , iżby u trzym ać 
swój związek , a przynajmniej pozory jego wtenczas kiedy 
go już wszyscy opuścili , nie zaś łączyć Zjednoczenie z ja ­
kimkolwiek związkiem, bo jej in te resem , nie stracić tych 
urzędów i pozycyi jakie w Zjednoczeniu zajęła. Kommissya

Administracyjna widząc właśnie że Towarzystwo , zajęło 
się rzeczywiście kwestya wyprowadzenia zjednoczonych 
z przykrego dla nich położenia , że tym jedynie sposobem 
cele przez nią w imieniu dobra ogólnego przedstawiane 
dopiętemi być mogą , s ta ra  się przeszkodzić temu , p rz y ­
chodząc z warunkami których Towarzystwo przyjąć nie 
może. U trzymyw ać inaczej , byłoby to wpadać w błąd , 
w który Kommissya Administracyjna s ta ra  się wprowa­
dzić , zostać ofiarą dawniejszych a przedłużanych dziś 
m atactw . Przemawiacie za połączeniem w imie dobra pu­
blicznego i Ojczyzny, mv was zaręczyć możemy, iż to 
połączenie nastąpi, skoro przestaniecie pilnować własnego 
swego interesu i używać osób zapisanych na liście do 
celów z ich uczuciami i przekonaniem niezgodnych.

O D P O W I E D Ź  J E N .  M A Ł A C H O W S K I E G O  NA  Z A R Z U T Y  W T R Z E C I M  

M A J U  U M I E S Z C Z O N E .

( Dokończenie.)

Druga część listu P . Zamojskiego jest zapełniona obszernie rozwi­
nięta polityką i ze wszystkich braną punktów'. Nią chce udowodnić 
koniecznej potrzeby oddzielnego działania, kładąc za powód, raz nie- 
odbieranie dostatecznych rozkazów, dalej że Wódz Naczelny nie 
umiał pojąć potrzeby łączenia się z 3m korpusem, jako jedynym  środ­
kiem utrzymania rewolueyi i kraju , obierając Modlin za punkt , po­
dług jego stra teg ii, najniedogodniejszy do jakichkolw iek działań 
wojennych ; to znowu że ten punkt był podejrzanym pod względem 
zawartej z nieprzyjacielem ugody udania się w Płockie i tamże złoże­
nia b ro n i; to wreszcie że rozkaz przez kap. Kowalskiego przywie­
ziony był pozornym tylko , gdyż ustne polecenie jakie miał objawić, 
upoważniało Kamorinę do dowolnego działania. — Takiemi to rozu­
mowaniami szef sztabu stara się uwolnić swego Jenerała od ogromnego 
i niedającego się zdjąć ciężaru niesubordynacyi.

Resztę polityki jako całkiem nie wojskowej pomijam , to tylko 
wspomnę co jest niepojętą dla mnie, nie chcę mówić nędzną taktyką, 
czyli jak  tam chcą strategią, ażeby główny korpus (jak go czasami na­
zywał P. Zamojski tylko załogą warszawską) przy którym Wódz Na­
czelny a zatem i najwyższa władza wojskowa , po klęskach jakie 
w obronie W arszawy wojsko poniosło , zamiast dążenia do punktu 
pod którego zasłoną mogłoby się spokojnie na nowo organizować , 
nietylko w porządną, znacznie powiększoną, ale imponującą armię, 
ze współdziałaniem najwyższych władz narodowych , tym końcem 
ze wszystkiemi administracyjnemi przy nim będących , silnych obe­
cnością reprezentacyi narodowej, prawami ich obowiązującemi i rni- 
lionowemi summami na ten przedmiot u siebie trzym anem i; mając 
do tego pewność że wielkie zapasy um undurowania, podług zawartej 
ugody, wydane i do Modlina sprowadzone zostaną, udawał się na 
wyszukiwanie błąkającego sie korpusu , żadnego punktu oparcia nie 
mającego, bez am unicy i, wysłanego na czas krótki , a zatem pozba­
wionego wszelkich ressursów, jakiem i się armia odradzać może ; a do 
tego z Jenerałem  ulegającym odpowiedzialności za niedopełnienie 
rozkazów świętych dla każdego podkommendnego, bez żadnego w nich 
szperania, chociażby te na widoczne wystawiały niebezpieczeństwa , 
gdyż może takich potrzeba było Naczelnemu Wodzowi do dalszych 
widoków i działań ? Takową subordynacyę możnaż zastosować do 
Drugiego Korpusu ?

W  trzeciej części listu P. Zamoyski rozbiera rapport Kap. Kowal­
skiego dzieląc go na dwoje, raz jako własnoręczne jego pismo zrobio­
ne na żądanie P. Zamojskiego w A u te u il  pod Paryżem dnia 19 
W rześnia 1834, powtóre jako wyjątek z broszury litografowanej 
w Elblągu 1832 r .  zupełnie sobie przeciw ne, nietylko co do 
czasu i m issyi, ale nadewszystko co do treści jaką w sobie zawie­
rają. Podług P. Zamojskiego Auteuilskie jest rzetelnem i na najwię­
kszą zasługującem wiarę, a Elblągskie zmyśleniem sfabrykowanem 
z ustnego Kowalskiego opowiadania w Modlinie 12 W rześnia ; tu 
w przypisku P. Zamojski ubolewa nad krzywdzącem wprowadzeniem 
imienia mego i na moją odpowiedzialność do kłamliwego pisma , kto- 
rego ja  przecież za takie na żaden sposób uważać nie mogę, gdyż ono 
wypływało z obowiązku zdania rzetelnego raportu z missyi do jakiej 
Kap. Kowalski jako adjutant sztabu głównego z części kw aterm i­
strzostwa jeneralnego był użyty, końcem zaciągnienia onego do pro-
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tokółu , jak o  nieprzerw anego ciągu działań w ojennych. R aport więc 
ten  podany na piśm ie z d a tą  12 W rześn ia  w M odlinie i wyjęty z ksiąg 
w E lblągu nie może być zm yśleniem .

Zamierzywszy ile m ożności najkrócej odpow iadać na czynione mi 
zarzu ty , pom ijam  wszelkie dom ysły , z n ich  wnioski i rezu lta ta  c ią­
gnione przez P . Zam ojskiego; m uszę wszelako przytoczvc co Kap. 
Kowalskiem u z rozkazem do Je nera ła  Ram oriny w ysłanem u poleco- 
nem  było ustn ie  opowiedzieć z koniecznej w czasie w ojny ostrożności, 
ażeby nic pow ierzać papierow i tego, coby na przypadek w padnięcia 
epeszy w ręce nieprzyjaciela mogło go inform ow ać o p raw dziw ych 
naszych zam iarach  jak o  to 1. « Ażeby się s ta ra ł ja k  najspieszniej po- 
« łączyć z nam i, i 2 . Ażeby u n ikał ile  możności spotykania korpusów  
« rossyjskich ; w razie jednak  gdyby b y ł zastąpiony, ażeby się stoso- 
« w nie  do potrzeby b ro n ił lub  przebił dla złączenia się z nam i, z do- 
« datkiem  ażeby ty lk o  w ostatniej potrzebie użył b roni » gdyż lęka­
łem  się ażeby zaczepką z sw ej s trony  nie pow iększył trudności w do­
stan iu  się do M odlina. T akie to ustne rady  a nie form alny na piśm ie 
w ydany i obow iązujący rozkaz , bierze P . Zam oyski za upow ażnienie 
do samowolnego i oddzielnego działan ia , i na  nim  całą sw oją n ie w o j­
skową rozw ija p o lity k ę ; ju ż  bow iem  w cześniej szef sztabu 2go k o r­
p usu  na te j zaczął działać drodze, gdyż w przódy nim  rzeczony do­
szedł rozkaz, korpus ju ż  b y ł przygotow any i rozłożony do odrębnych 
działań , a za dojściem , cóż posłannikow i w sztabie ko rpusu  2go wy- 
sław ionem  było  ? O to że n ie  można było  zgrom adzać korpusu  w obec 
n ieprzyjaciela w znacznej stojącego s i le , takoż że m usianoby na- 
próżno 24 godzin czasu strac ić  na sam em  zgrom adzeniu , n im by n a ­
kazany ru ch  mógł być rozpoczęty, a zatem niepodobny do w ykonania 
jako  spóźn iony , nadew szystko że rozkaz nie w swoim nadszedł czasie; 
postanow iono w ięc niesłuchać i działać jak  się podoba. Tu zapytać 
się m u sz ę , dlaczego przed nieprzyjacielem  można było  rozrzucać się 
bez żadnej trw ogi, a niedaw ało się  na żaden sposób przed nim  kon­
cen tro w ać?  Co było  pew niejszem , czy połączywszy się w im ponującą 
s iłę  iść spokojnie i za k ilka dn i stanąć gdzie rozkaz w zyw ał, czyli też 
w yzuwając się  ze wszelkiej k a rn o śc i, zapuszczać się pomiędzy kor- 
pusa n iep rzy jac ie lsk ie , być przez n ie pobitym  i w partym  w kraj 
ościenny ? N ie jestże to działać na zabicie rew o lu cy i, gubiąc praw ie 
połow ę arm ii z wyborow ego żołnierza złożonej i nieodbicie potrzebnej 
do działania w ogóle w najstanow niejszej epoce dla k ra ju  ?

Mógł P. Zamojski przew idyw ać fatalny  dla 2go K orpusu  koniec, 
gdyz, jak  sam w yznaje, jak  ty lko  uk ry w an y  łączenia się  rozkaz przez 
wojsko odkrytym  został, natychm iast ono bu rzyć się  zaczęło; znikła 
subordynacya i u fn o ść , a nastąp iła  trw o g a , zam ieszanie i dezercya; 
n aw et inaczej być nie mogło , gdyż każdy uw ażał sieb ie  za cząstkę 
oderw aną od ogółu i na zgubę w ystaw ioną. Nic n ie pom ogły rady wo­
je n n e , proklam acye i  przedstaw ienia księcia C zartoryskiego!

N ie pojętem  je s t d la  m nie zdanie P . Zam ojskiego, kiedy chcąc d o ­
wodzić praw om ocności osobnego działania, na sam ym  w stępie tak 
mówi « każdy  dziś czuje że w ypadek o k tó rym  tu  m o w a, n ie  m iał i 
m ieć ju ż  n ie  mógł w agi stanowczej w roztrzygnien iu  losów Ojczyzny 
i t. d . » więc podług niego połączone siły , tn jest cała arm ia , niem o- 
gła nic zdziałać d la losów O jczyzny, a oderw ana je j część , to jest 
d ru g i ko rpus, wszystko ; lo ikę  taką zostawiam  do rozbierania czytel­
n ikom , a sam dążę do końca.

Do wszystkich powyższych rozpraw  i ten ostatni czyn nieuległości 
P. Zam ojski u spraw ied liw ia jakoby niew ątpliw ą w iadom ością, że 
inoje zobowiązanie się  przy  uk ładach  z nieprzyjacielem  dlatego p ro ­
w adziło 2gi K orpus do M odlina, ażeby nieco później w Płockiem  broń 
złożył. Skądże tę  czerpa wiadom ość , że dok ładn ie w ie o niej 
w Siedlcach dn ia  9 W rześn ia  przed  przybyciem  K ap. K ow alskiego? 
Oto z dziennika P etersbu rsk iego  w którym  kiedyś tam  k łam liw ie za­
mieszczona była moja z Bergiem  korrespondeneya, i z M onitora fran - 
euzkiego wyszłego w P aryżu  pod datą 3 Października 183! roku 
w którym  tenże dziennik  w ypisu je  rapo rt Feldm arszałka Paszkiew i­
cza sw em u m onarsze do P e te rsb u rg a  posłany w w yrazach jak  są w  p i­
śm ie P . Zam ojskiego zamieszczone. » S ire !  V arsov ieest a V o sp ie d s .. 
d ’apres rnes dispositions l ’arm ee polonaise se re tire  su r  Płock » — 
wiadom ość tą  także  do ocenienia czytającej publiczności zostaw iam .

Pom ijam  całk iem  umieszczony w  annexach list K apitana K ow al­
skiego przez w zgląd na znany mi w owym czasie patryotyzm  , zasługi 
i zdolności, gdyż nii się nasuw a m y s i , że jego ])olożenie dzisiejsze i 
stosun i tow arzyskie w ym ogły na  n im  po litykę  przeciw ną jego p rze­
konaniu , poiow nyw ając co w T uluzie  o swojej m issyi m ów ił i jak ja

dow odził, z tern co dzis ni*™ u ,;  • . • • i j  i i i. , Plsze , daje się  spostrzegać lak daleko c h a ra ­
k te r  ludzki giętkim  być może.

N astępują tizy listy jakoby  pisane przezem nie do Feldm arszałka 
Baszkiewicza, tak się z ruch tłum aczę :

Pierw szy k tó rym  chcą okazać moje upokorzenie  nie m ógł m ieć 
m iejsca, gdyż pełnom ocnicy odjeżdżali z podpisaną przezem nie ugo­
d ą , ju ż  za dn ia  i w chw ili kiedy się rozpoczynała odleglejszych p u n ­
któw  ew akuacja , rapport tak i byłby ubliżeniem  narodow ej godności.

D rugi podobnież je s t zm yślen iem , gdyż jak  w całej ugodzie nie 
było najm niejszej w zm ianki o udan iu  się w Płockie, lak też n ie  m ia­
łem  potrzeby spad lan ia  się awansowaniem  tego co pod żadnym  
w zględem  nie było w zam iarze; w reszcie jakąż miałem po trzebę p ro­
dukow ania się , ja  co zaraz po podpisanej ugodzie podałem się o u w o l­
n ien ie  m nie od obowiązków Naczelnego W odza i ty lko  przystałem  
na odprow adzenie ko rpusu  do M odlina.

Co do trzeciego, ten  m iał m iejsce, jiisałem  go 9 W rześn ia  rano na 
w ym arszu z Jab ło n n y ; n astąp ił on z powodu uczynionej przez Je n e ­
rała  Berg propozycyi w d n iu  w czorajszym , to je s t 8 W rześn ia , na 
Pradze, że Feldm arszałek w strzym a działan ia  trzech korpusów  prze­
znaczonych przeciw  K am orin ie, jeżeli mu poszlęsw ój rozkaz połącze­
nia się z nam i pod M odlinem , ale nie w przód to nastąp i, aż póki oso- 
bistym  listem  nie zapew nię Feldm arszałka, iż takow y już  posłany 
został —  b y ł odm ienny od zamieszczonego w  listach  P . Zam ojskiogo, 
i obejm ow ał cóś w ięcej, opiekę i całość k o rpusu  inw alidów , k tó re  mi 
najpochlebniej przyrzeczone zostały.

Kończę, z boleścią wym uszoną na m nie odpowiedź, k tóra prócz 
rozdrażn ień  um ysłów , nie przynosi żadnej stron ie  zaszczytu i jest ty l­
ko odnow ieniem  w pam ięci owych okropnych ciosów Ojczyźnie zada- 
nych , k ló reby  w ypadało  w wiecznej zagrzebać n iep am ięc i, a n a to ­
m iast cnotliw ie m yśleć i niezm ordow anie działać n a d je j w skrzesze­
niem . W  C hantilly  (O ise) dnia 18 Lipca 1844 ro k u .

(podpisano) K azim ierz M a ł a c h o w s k i .

■ W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

P o l s k a  — M erkury Szw a b sk i,  donosi  iż rząd rossyjsk ipodw oił  
sw ą baczność w prowincyach  polskich , z pow odu iż dostrzegł  
nadzwyczajnie wzburzenie u m y s łó w  naw et  między ludem  w ie j ­
s k im ,  który szlachta i księża podburzają przeciw M oskw ie .  We­
d łu g  zaś G azety P ow szechnej P ru sk ie j, rząd rossyjski nie prze­
stając na zakazie zabraniającym przechodzenia mieszkańcom P ol­
ski do Prus,  ma zamiar zniszczyć w okręgu p ó ł  mili  od granicy  
wszelkie d o m y ,  ogrody, drzewa, i z iemię zaorać.

—  Do ukazu względem  opłaty  paszportów zostało przyłączone  
to rozporządzenie, iż nawet wyżsi urzędnicy  w ysy ła n i  od rządu 
za gran icę ,  jeżeli  wyjeżdżają z familią i s łu żą c y m i,  mają opłacać  
od każdej g ło w y  po 2 0 0  r. sr. na rok. (G a z . /sow. n iem .)

W Warszawie przy gim nazyum  ltealnem ustanowiona zo­
stała szko ła  sz tu k  p iękn ych . Składać się ona będzie z trzech 
oddziałów: m alarstwa, rzeźby i architektury. Oprócz nauk w ł a ­
śc iw y ch ,  zamiast języka  polskiego, ma być w ykładany języ k  
rossyjski.  Na oddziały malarstwa i rzeźby przyjmowani będą  
u c z n io w ie ,  którzy skończyli kurs nauk w czterech klassach szkół  
p o w ia to w y c h ,  lub w czterech pierwszych klassach g im nazyów .  
Wyjątek od tego przepisu nastąpić może jedynie  ze względu na szcze­
gólny talent uczniów, in ie  inaczej,  jak za decyzyą kuratora okręgu.  
Na oddział architektury przyjmowani być  mają uczn iow ie ,  któ­
rzy ukończyli z korzyścią całkow ity  kurs nauk w jednem z g i­
mnazyów okręgu . W oddziałach malarstwa i rzeźby, nauki w yk ła ­
dane będą w czterech kursach, a w oddziale architektury w trzech. 
W oddziałach malarstwa i rzeźby, pierwsze trzy kursa mają być  
roczne, a czwarty  d w u le tn i ,  w oddziale zaś architektury każdy  
kurs będzie roczny. Opłata szkolna od uczniów na oddziale m a ­
larstwa i rzeźby jest  7 r. sr. a na oddziale architektury 15 r . s r .  
rocznie —  ilość ta zm ienioną być może w  skutek przedstaw ie­
nia kuratora za decyzyą ministra ośw iecenia .  ( T y g . Petersb .)

—  Z H am burga, łłząd pruski m ia ł  się zapytywać urzędu  
Miasta Hamburga, czy zezwoli aby 2 2  Polaków znajdujących się  
w Magdeburgu a oddalonych z P o z n a ń s k ie g o , mogło w Ham-
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b u r g u  p rzeb y w ać ,  aż dopóki  nie  zos taną  w y p ra w ie n i  d o  Angli i .  
Dziś s ły c h a ć  iż im  p o zw olono  u dać  się do  F ra n c y i .

—  O d m iesiąca S ie rp n ia  r .  b . ,  p isze Gazeta Powszechna pru­
ska, u m o w a  o w y d an ie  z b iegów , z a w a r ta  m iędzy R ossyą  a P ru s -  
sa m i  w ejdzie  w  w y k o n a n ie .  Przestępcy polityczni me należą, 
ja k  poprzednio, do zakresu j ć j  postanowień. P ru s s y  i Rossya zo­
b o w iązu ją  się o b u s t r o n n i e  do  w y d a w a n ia  zbiegów z wojska ,  
sko ro  tylko za tak ich  u z n a n y m i  zo s ta n ą ,  bez żadne j  innej  for­
m a ln o śc i ,  p o p iso w y c h  zaś jedyn ie  za p o p rz e d n ie m  żądan iem  w ład z  
k r a jo w y c h .  Je że l i  po p e w n y m  p rzeciągu  czasu żądan ie  to nie  
n a s tą p i ,  zobow iązan ie  p a ń s tw a  do  w y d a n ia  us ta je .  P rz ec iąg  l a ­
kow y czasu d o  d w ó c h  la t  o g r a n i c z a s ię .  N ie  ulegają  w y d a n iu  c i  
zbiegli  p o p iso w i ,  k tó rzy  sc h ron i l i  się za g r a n ic ę  w  przec iągu  
czasu od 2 9  W rześn ia  1 8 4 0  r .  do  1 S ie rp n ia  r .  b .  W y d a n ie  p rze ­
s tę p cy  cy w i ln eg o  w tedy tylko zachodz i,  k iedy czyn o b w in io n eg o  
zas ługu je  na  ka rę  k ry m in a ln ą ,  w e d łu g  p t a w  p a ń s tw a  u p o m i n a ­
jąceg o  się i w y d a n i e ,  i w y ro k  n a ń  w y d a n y  będzie  złożony 
w t ry b u n a le  o k rę g u  w  k t ó r y m  c h ro n ią c y  się m a  p o b y t .  A b y  
w y d a n ie  m ia ło  m ie jsce ,  p o w in i e n  b y ć  do  żądan ia  do łączony  ak t  
sa d o w y  d o w o d z ą c y  skazan ia  na  ka rę ,  a lbo  ud o w o d n ien ie  co do 
ju ż  o d b y teg o  processu  k ry m in a ln e g o ,  w k tó ry m  to akcie  szcze­
g ó ły  w ażn ie jsze  p o p e łn io n e j  z b ro d n i  d o k ła d n ie  m a ją  być  w y k a ­

zane .
—  W  celu  zapobieżen ia  p i j a ń s tw u ,  jak  m ó w i  w s tę p  , do  w y ­

sz ed ł  ukaz d la  k ró les tw a  Po lskiego pod d a tą  5 L ip c a  b .  ro k u  
z Carsk iego-S io ła  , k tó rego  g łów nie jsz e  rozporz ądzen ia  sa n a s tę ­
pu jące  : 1) Czas w k tó ry m  w y r ó b  wódki j e s t  d o z w o lo n y ,  o g ra n i ­
cza s ię  do  7 m i u  m ies ięc y ,  od Ig o  Paźdz ie rn ika  do  I g o  M a ja .  

2 )  W  m ia rę  j a k  ilość w y ro b u  w zras ta  ,  o p ł a t a  do  ska rbu  idzie 
w s to s u n k u  p o s tę p o w y m  n a s tę p n y m  : do  1 2 , 0 0 0  g a rn c y  p łac i  się 
kop .  s r e b r .  7 i 1 / 2 ( 1 5  g r . )  od każdego g a rn c a ;  od 1 2 , 0 0 0  do 

3 0 ,  0 0 0  ko p .  s r .  15 od każdego  g arca ;  wyżej  nad  3 0 , 0 0 0 ,  ko p .  
s r .  3 0  (3 z ł .  od każdego g a rn c a .  3) N ik t  odtąd  n ie  będz ie  m ó g ł  za­
ło ż y ć  g o rze ln i  bez up rzed n ieg o  o t r z y m a n ia  k o nse usu  n a  pap ie rze  
s l ę p lo w y m .  K o n s en s  n a  za łożen ie  gorzeln i  w yrab ia jące j  1 2 ,0 0 0  
ga rn cy  kosztuje  r u b .  s r .  1 5 0 ;  od 1 2 , 0 0 0  do 3 0 , 0 0 0  g arncy  r u b .  sr .  
3 0 0 ;  w yżej  nad  3 0 , 0 0 0  g a rcy ;  r u b .  s r .  6 0 0 .  K onsensu  n ie  b ę ­
dz ie  m o ż n a  o t r z y m a ć  jak dla  w łośc i  liczących n a jm n ie j  2 0  w łók 
g r u n t u  o rn e g o ,  lub  2 0  d o m ó w  m iesz k a ln y ch .  4)  W  żad n e j  k a r ­
czm ie  an i  s z y n k u ,  sp i r i tu su  an i  okow ity  sp rzed a w ać  o d tąd  nie 

będ z ie  w o l n o ,  p ró b a  w ódki  n ie  m oże  b y ć  wyższą nad  6 s to p n i .  
G a r n ie c  w ó d k i  nie  m oże by ć  s p r z e d a w a n y  tan ie j  nad  4 8  kop .  
sr  5) G o rze ln ie ,  d y s t y l a t o r y e , d z ie rż a w y ,  szynki , i t.  p .  p łac ić  
b ę d ą  s to sow ny  p oda tek .  6) Od 15 C z e rw c a  1 8 4 5  r .  Żydzi wódki 
an i  pędzić  an i  sz y n k o w ać  po w siach  n ie  b ę d ą  m ogli ;  w o ln o  im 
w szakże  p rzen ie ść  s ię  do  m ia s t  dla z a ro b k o w an ia  ty m  sp o so b e m .  

7) W szelk ie  szynki po w s iach  i m ia s ta c h  k tó ry ch  p o t r z e b a  nic 
je s t  n iczem  u s p ra w ie d l iw io n a ,  b ę d ą  do  tej epoki zn ies ione .  W e  
w siach  nie  m a ją c y c h  4 0  d y m ó w  n ie  m o ż e  być więcej nad j e d n ą  
k a rc z m ę .  W  m ia s la c h  p ie rw sze go ,  d ru g ieg o  i t rzec iego  r zęd u  l i ­
czba  szynków  n ie  m o ż e  b y ć  w iększa  jak 1 na 5 0 0  d u s z ,  a w m ia ­
s ta ch  czw a rteg o  i p ią tego  r z ę d u  1 szynk n a  3 0 0  dusz  p ic i  obo-

 ̂W y k o n a n ie  n in ie jszego  u k azu  p o ru c z o n e  j e s t  Radzie A d m in i ­
s t r a c y jn e j  K ró le s tw a ,  k tó ra  obm yśl i  na  to ś rodki po l icy jn e .  R ada  

w y d a ła  ju ż  s to s o w n e  do tego przepisy.
— K ilk o k ra tn a  po rażka  Moskali  nie  podlega żadne j  w ątp l iw ośc i ;  

w P e t e r s b u r g u  m ó w ią  o s t rac ie  1 0 , 0 0 0  k tó rą  w o jsko  rossyjsk ie  
pon iosło  w lu d z iach .  N a d to  góra le  zdobyli  d w ie  w a r o w n ie  . 
w ie le  z a m k ó w ,  o p a n o w a l i  w ą w o z y  l ) ż c m ir -K a p u  i p izcc ię  i 
k o m tn u n ik a c y ą  m ięd zy  G e o rg ią  i a r m ią  rossy jską .  P oko len ia  
d o tąd  pod leg le  Rossy i p o łączy ły  się z g ó ra lam i k tó ry m i  k ie ru je

w aleczny  S z a m il .  W  m in is te ry u m  w o jn y  p a n u je  r u c h  wielki, 
Mikołaj  sam  m a  się u d a ć  do w o jska  d z ia ła jące g o  w  Czerkassyi .  
G a b in e t  P e le r sb u rg sk i  uska rża  się i grozi  T u rc y i  k tóra  ta jem n ie  
m a  d o p o m a g a ć  C zerk iesom .
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W W a r s z a w i e . —  H is to ry a  Polska  p r z e z  Balińskiego.
K obie ta , M iło ś c i  M a łżeń stw o , p o d łu g  B u s c h a ,  Kosta, Rousela ,  

p rzez  B. R o s e n b lu m a .
M ik o ła ja  K opern ika  spom nien ie ju b ile u s z o w e , p r z e z  Adryana 

K rzyżanow skiego .
R oczn ik i G o spodarstw a  krajow ego, to m  I V .
C h iru rg ia  w e te ry n a ry jn a  p ra k ty c z n a , c z y l i  w y k ła d  sposobów  

w y k o n y w a n ia  operacyj p ospo litych  n a  zw ie rzę ta c h  dom ow ych  , 

p rz e z  A ug .  I le i lm an a .
P a m ię tn ik  re lig ijn o -m o ra ln y  n a  rok  1 8 4 4 .
U k r a in k i,  T o m a sza  P a d u r y .
W  W i l n i e . —  O g ro d y  półn ocn e, p rzez  Jó z e fa  S t r u m i ł ł ę .
R oczn ik  o g rodn iczy , p rzez  tegoż.
D z ie ła  B rodziń sk iego , to m  I II  i IV .
P a m ię tn ik  o W o ły n iu ,  p rzez  W .  B ore jkę .
O rn ito log ia  pow szech n a , p rzez  h r .  K ons t .  T y z e n h a u z a .
W  K r a k o w i e . —  G ra m m a tyk a  p r a k t y c z n a  ję z y k a  po lsk iego , 

p rz e z  Jó z e fa  M uczkow skiego .
Korrespondcncya Rs, H ugona K o ł łą ta ja , 2  to m y ,  w y d a n e  

p rz e z  p ro fesso ra  K ojsiewicza .

W  P o z n a n i u . —  P ortofo lio  królow ej M a ry i L u d w ik i ,  to m  11. 
w ydaw ca h r .  E d w . R aczy ń sk i.

D z ie ł  T a d , C zackiego tom  2 .  koń czący rzecz o p ra w a c h  p o l­

skich  i  lite w sk ic h ,  w yd an ie  tegoż.
 W W arszaw ie  o g łoszony  zos ta ł  p ro sp e k t  na  K ro n ik ę  Po lsk ą ,

Litew ską ,  Ż m u d z k ą  i W szystk ie j  R us i  , p r z e z  M acieja  S t ry jk o w ­
skiego. C e n a  p r e n u m e ra ty  w ynosi  w  W arsz aw ie  zp .  4 0 .  K ron ika  
la  w y ch o d z ić  będ z ie  z e s z y t a m i , każdy z 8  a rk u sz y ,  co m ies iąc ,  

począw szy  od 1 L ip c a  r .  b.

  W  Czyte ln i  Polskie j  1 3 ,  B a tto ir  S t . - A n d r e  , a P a r is  i
w R edakcy i  D e m o k r a t j  —  je s t  do n a b y c ia  dz ie ło  : P R A W D Y  
Ż Y W O T N K  N A R O D U  P O L S K I E G O  przez F i la re ta  P ra w d o -  
wsk iego .  B ruxel la  1 8 4 4 .  —  C e n a  f r .  4  z p rzesy łk ą .

—  Ł adyszew ski J ó z e f  ro d em  z Podola zechce się zg ło s ić  
fra n c o ,  w in te re s ie  f a m ilijn y m , do  O b .  P rusk ieg o  m iesz k a jąceg o  
w P a r y ż u ,  H ue M iro m e n i l  N r .  5 2 .

— T om a szew sk i  J a n  ro d e m  z W arsz aw y  i Ś w ierczew sk i  Jo z e f  
zgłosić  się zechcą franco, w e w ła s n y m  in te res ie ,  do  R edakcy i  D e ­
m o k ra ty .  ____________

P r e n u i n e r a t o r o w i e  k u r s u  w o j s k o w e g o  c z ę ś c i  Pj z e c h c ą  
n a d e s ł a ć  s w o j e  a d r e s a ,  a  M .  W iś n io w s k i , a  V e r s a i l l e s ,  18 ,  
r u e  d e s  T o u r n e l l e s  , lu b  d o  R e d a k c y i  D e m o k r a ty  d l a  
o d e b r a n i a  l e g o  K u r s u  C z ę ś c i  2 g i e j .

 Dnia 22 b . m . w S zpitalu  N eeker, w P ary żu , u m a ił z suchot
w 34 l-oku życia, W o jc iech  R zeczko w sk i z Rzeczek W ojew ództw a 
P łockiego. W  czasie rew olucyi służy ł jako  żołnierz w pó lku  G rena- 
dy eró w . Po upadku  rew olucy i p rzyby ł do F ran cy i z kąd  u d a ł się  do 
P o rtu g a lii, z tam tąd  do A nglii i  znów w bieżącym  ro k u  pow rócił do 
F rancy i d la  ratow ania zdrow ia.

W  W . n u  RN ! BOURGOGNE ET M ARTINET, PRZY m .ir .Y  j a c o b 3 0 .


